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B Ó L N I K  
wychodzi raz w tydzień, 
co P i ą t e k , w Pelplinie j
w P rusach  Zachodnich. !

W  urzędowym  poczto- 
wyra cenniku gazet (Zei- 
tuńgs P re is-C o u ran t)  na  : 
ro k  1869 zapisany liO L - ' 
N Ik  na str. 146 N r. 26.

P rzed p ła ta  kw artalna 
wynosi 7 sgr. 6 fe n ; za­
pisywać można na wszyst­

k ich  stacyach poczto- f 
wych i w księgarni J .  N . '■ 

R o m a n a  w Pelplinie. 
Inseraty  (O głoszenia) po 
1 sgr. za wiersz drobny 
przyjm uje ekspedycya < 

R oln ika w tćjże księgarni. 
L isty i a rtyku ły  przyj- i  

m ują się f r a n k o  pod ;  
adresem Rcdakcyi Rolni- 
k a  w Pelplinie.

Rok I. G dy ziemie twoje zmienione w cmentarze, 
Z krzyżem na piersi, z krzyżem na sztandarze,

Módl się i p racu j, 
Znak te  zbawienia

a  nie doznasz braku, , 
j zwyciężysz w tym  zn ak u j 

(O ra et labóra. J .  Zb.) Numer 43.

K orzystn e  hodowanie i tuczenie świń.
(C iąg dalszy.)

Do dobrego bytu świń znacznie się przyczy­
nia: 1) Korzystne urządzenie chlewów. Takowe 
niechaj będą wysokie na nogach spoczywające, 
z urządzeniem kubelnćin, z dostatnierni przegro­
dam i, z których każda osobne z tyłu drzwiczki 
i osobne leżysko mieć powinna, pod nimi zaś 
niechaj będzie rynna z dobrym spadem; podłoga 
powinna być z mocnych blochów, a boki we­
wnątrz szczelnie deskami pobite. 2) Zawsze do­
statek świeżej ściółki z wyjątkiem liści, których 
pod świnie nigdy podścielać nie trzeba, albowiem 
prosięta od liści pewien rodzaj chrost dostają; 
jako środek zaradczy przeciwko ospie zalecają 
podścielanie grochowin. 3) Agitacya na świeżem 
powietrzu, dla tego przed chlewami ku temu ce­
lowi ogrodzenie być powinno. 4) Pławisko, w 
którćmby podczas upałów każdego czasu ochło­
dzić się mogły według ich potrzeby.

Chcąc zaś świnie przy ciągiem zdrowiu utrzy­
mać, robi się następującą mieszaninę:

Bierze się 4 łóty korzenia przestępu (Bryonia;, 
4 łóty czerwonej glinki (Bolus), 2 łóty antymonu 
(Antymonium) i 1 łót czarciego łajna (Assa foe- 
tida) wszystko to zamienia się w proszek i daje 
się każdej sztuce po łyżce raz lub dwa razy w 
tygodniu tym  sposobem, że się proszek ten za 
każdą razą z rana przy pierwszein daniu żarcia 
na wierzch tego sypie. Chcąc je zaś zabezpieczyć 
od nader niebezpiecznej dawicy, zapalenia śle­

dziony (Anthrax) kładzie się na dno naczynia 
tego, z którego im się zwykle pić daje, wiązeczkę 
dzięglu (Angelica Archangelica), która się od 
czasu do czasu świeżą zastępuje. Zdarzy się je ­
dnakże, że pomimo tej ostrożności choroba ta się 
pokaże, zwłaszcza u tuczników, natenczas zapo- 
biedz jej można natychmiastowym puszczeniem 
krwi, co się uskutecznia przez oderznięcie końca 
ogona lub przez rozpłatanie ucha, zawloką, na­
cieraniem maścią wizykatorową, oraz i na we­
wnątrz daniem mleka siadłego lub maślanki, cie- 
mierzycy (veratrum), soli glauberskićj i saletry. 
W  chorobie tej pokazuje się zwykle chrostka biała 
na języku lub na podniebieniu, takową trzeba 
natychmiast przebić i wypalić.

Chcąc, ażeby świnie zawsze miały dobry ape­
ty t do żarcia, albo aby je od węgrów lub ro­
baczków pęcherzykowych (ostericus cellulosus) 
uchronić, trzeba każdej świni co dwa tygodnie 
pół łóta antymonu w rzadkiej smelce lub mleku 
siadłem, albo też w innym jakim napoju dać. To 
samo doskonałem także jest lekarstwem wtenczas, 
gdy się Świnia przejadła. Trzeba jednakże, ażeby 
niezwłocznie bez stracenia jednej chwili czasu na­
tychmiast danem było. W  ogóle sprawia anty­
mon nietylko strawność, ale i wiele się przyczynia 
do prędszego nabierania mięsa, okrasy i sadła, 
a oprócz tego jest prezerwatywom przeciw wiel­
kim chorobom, do których w czasie tuczenia 
wszelkie rodzaje zwierząt domowych bardzo są 
skłonne. Prócz tego na to uważać należy, ażeby 
niezbyt wielkie racye żarcia i napoju dawano, a
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to  d la  tego, ażeby się w korycie nic nie zosta­
wało. Zostają, zaś jak ie  resztki, to  przy następnym 
dan iu  takow e wyrzucone i kory ta  wyczyszczone 
być  powinny, pod żadnym  zaś w arunkiem  świeże 
danie do takow ych resztek przym ięszanem  być 
nie powdnno.

Mniszenie m łodych do tuczenia przeznaczo­
nych świń najkorzystniejszym  je s t, jeżeli się ta ­
kowe w trzecim  m iesiącu ich wieku uskutecznia. 
M aciory do chowu niezdatne, szczególniej zaś 
takie, k tóre swe m łode pożerają lub  uduszają, 
m niszą się na wiosnę, przez całe lato w yganiają 
się w pole, a w jesieni dopiero na  tuczenie się 
wsadzają. M aciory do przychów ku trzym ają  się 
ty lko  do piątego roku, co się zaś ich paszenia i 
tyczy', to one daleko chudsze żarcie dostaw ać 
powinny7, aniżeli tucznikom  dawać się zw ykło; 
z im ą dają im się parzone plewy, nigdy jednakże 
gorące, trzeba więc, ażeby takowTe po sparzeniu 
ostyg ły  nim im się dadzą. Do tych plew dodaje 
się kilka garści gotow anych ziemniaków, ćw^jły 
a lbo  cokohviek z żarcia d la tuczników  przyrzą­
dzonego, czasami także po kilka garści pośladu 
się  dosypuje. A by m aciory do łachania się za­
chęcić, daje im się po k ilka garncy suszonego 
owsa, za napój letnie pom yje z osypką i kuchem. 
W  lepszćj porze roku  w yganiają się z całą trzodą 
w  pole i tylko z ran a  przed wygnaniem  i w go­
dzinę po p rzygnaniu  z pola dobry  napój z po- 
żyw nćm  jakiem  przym ięszaniem  się daje. W ten­
czas ty lk o , kiedy czas oprosienia się zbliża, za­
trz y m u ją  się w  chlewie i lepszą im się żywność 
daje. Po oprosieniu zemleć trzeba w ierteł owsa 
n a  ospę i z tej dawać maciorze po trochu w żar­
ciu lub  napoju. D aw ania szrótówki z innego 
zboża w ystrzegać się trzeba, ponieważ przez zbyt 
rozpalającą żywność m aciorze dawaną, m łode pro­
s ię ta  łatw o szkodliwego rozwolnienia dostają. 
Z darzy  się, iż pomimo tego rozw olnienie u pro­
s ią t się pokaże, natenczas trzeba m aciorze jak  
najpilniej rzadkie sm elki z m ąki zam iast napoju 
daw ać, żadnej zaś świeżej zielonej paszy, a cho­
roba  ta  się wkrótce ustatkuje. Prócz tego staranie 
m ieć trzeba , ażeby zawsze dostatn ią dostaw ała 
żywność.

Po 5 lub  6 tygodniach prosięta się zwykle 
odsądzają, natenczas m aciorze jak  najmniej żarcia 
daw ać trzeba. Jeżeli prosięta chować zam ierzam y, 
w tedy daje się im początkowo letnie m leko krowie 
zm ięszane z napojem  z ospy przyrządzonym  do 
picia, później siadłe mleko, a w niedostatku te­
goż rzadkie smelki. Dalej przyzw yczaja się po­
woli do żarcia stósowmej dla nich m ięszaniny 
z siekanej zielonej paszy, osypki, zielska, słodzin

i odchodów kuchennych, także i do gotowanych 
ziem iaków, albo się tćż z trzodą w pole wyga­
niają. Po osiągnieniu w ten  sposób szóstego mie­
siąca, przyczyni się bardzo do dalszego rozra­
stania się, jeżeli się aż do czasu tego, gdy  na 
tuczenie wsadzone być m ają do napoju cokolwiek 
wTyw aru  zawsze przym ięsza. Ażeby się świnie 
pom iędzy sobą nie g ryzły  i jedna drugiej nie ka­
leczyła, co się nader często dziać zwykło, trzeba 
i te, k tóre gryzione byw ają, razem  w ódką ob­
myć, poezem narów  ten  ustaje.

Taro, pdzie wTłasnćm  hodowaniem świń za­
trudn iać się nie chcą lub  nie mogą, i gdzie tu ­
czenie tychże nie najlepsze korzyści rokuje, zwy­
kle się tego sposobu chwytają, że odchowane 
świnie trzym ają, tj. kupu ją  m łode od 2 — 3 m ie­
sięcy m ające w ieprzaki, a po niejakim  czasie 
sprzedaw ają je znów zaganiaczom , albo tćż lu ­
dziom tuczeniem  tychże trudniącym  się. Świnie 
w powyższy sposób na odrost chowane odpłacają 
przy  swem szybkiem  w zrastaniu daw aną im pa­
szę przez sw'e rozrastanie się, a wynikająca stąd 
dyferencya pom iędzy sum ą kupna a sprzedaży po 
większej części bardzo korzystna, zwłaszcza je­
żeli jakokolw iek dobrze żywione bywają. Głów­
nym  użytk iem  z świń jednakże będzie zawsze tu ­
czenie tychże, o czćm w ogólności następnie.

Chcąc mieć bardzo smaczne, tłuszczem  prze- 
rosłe, ale niezbyt ciężkie mięso, obiera się do tu ­
czenia m łode, zdatnej do tego rasy  świnie od 8 
do 12 miesięcy stare. P asą się ziem niakam i, wło­
szczyzną, a przedewszystkićm  serw atką, do czego 
się w drugićj połowie czasu tuczenia cokolwiek 
ziarna dodaje. A by tenże ostatni droższy sposób 
karm ienia jak  najskuteczniejszym  uczynić, daje 
iin się ziarno w mechanicznie rozdrobnionym  lu b  
chemicznie zm ienionym  stanie tj. zeszrotowane, 
gotowane, kiszone a najlepiej jako  kwas i to co­
dziennie z rana  i w  wieczór po jednym  funcie 
na świnię. Słodowanie zboża dla tuczników' prze­
znaczonego nie bardzo jes t korzystne.

K u osiągnieniu nareszcie wzm iankowanego za­
m iaru , przeciąg czasu nie tak  zbyt długim  być 
może. K om u jednakże najwdęcej na tćm zależy, 
aby dużo mieć sadła i okrasy, ten niezawodnie 
starsze co do w ieku świnie na tuczenie w'sadzi 
i o ile możności utuczenie ich przyspieszać bę­
dzie. P ab st liczy na 100 funtów  żywćj wagi p rzy  
tuczeniu, 5 funtów  żyta lu b  innego pokarm u, za­
wierającego w sobie ty le  części pożyw nych, ile 
5 funtów  żyta w  sobie mieści, na dzienną racyą, 
k tóra V2 funta m ięsa i tłuszczu przysporzyć ma. 
Inne doświadczenia okazują jednakże w pierw ­
szym peryodzie znacznie wdększy przybytek cię-
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żaru (wagi). He do 
zależy od świń, jakie  
utuczenia św iń nie

tuczenia czasu potrzeba, to 
się na tuczenie wsadza i do 
zb yt chudych na tuczenie

wsadzonych przyjmuje 
U świń zupełnie w aga  
z wagą. mięsa zrówna.

się 10 do 12 tygodni, 
okrasy, sadła często się 

(Dok. nast.)

M a n e ż  p r z e n o ­
ś n y  czyli l e ż ą c y ,  j a k  
go tig. 52 przedstawia, 
używany je s t  na jpo ­
wszechniej do porusza­
n ia  machin  gospodar­
skich, ja k o  młockarni,  
s ieczkarni, śrótowni- 

ków, młynków i t. p. 
S k ła d a  on się głównie 
z dwóch p a r  kół,  k tó re  
r u c h  najpierw sobie, 
a  po tem  za pośredni­
ctwem w ału  kom uni­
kacyjnego machinie p ę ­
dzonej udzielają. P ier­
wsza czyli wierzchnia 
k ó ł  tych p a ra  sk łada  
się z dwóch kó ł zęba­
tych  prostych, z k tó ­
ry ch  największe osa­
dzone je s t  n a  głównym 
wale sto jącym wraz z

Maneż, przenośny czyli lezqcy.
5 2

m ufą dyszlową; r u th
zębów przechodzi na  d rugą  p a rę  kół konicznyih  czy ii 
skośnych. Wszystkie te  k o ła  osadzone są  na  mocnych 
o k r ą g ły ih  w a łkach  z żelaza kutego. Cały us tró j ten 
mechaniczny związany je s t  m ocną r a m ą  z drzewa dę­
bowego, a  ze wszystkich stron zamknięty pokryciem dla 
bezpieczeństwa robotników.

Maneż ten buduje się w 5 różnych wielkościach.

o 75 zębach ,  a  waży 
1400 funtów.

2) Maneż Nr. 2, p a ­
rokonny z mufą dyszlo­
wą na  2. 3 lub  4 ko 
nie, m a również 26 o- 
brotów za jednem  obej­
ściem koni czyli 65 
obrotów na m inutę, 
wielkie koło  pros te  tej 
samej średnicy, ale zna­
cznie mocniejsze, i w a­
ży 1800 funtów.

3) Maneż Nr. 3, 
cz terokonny m ały  ta k ­
że z m ufą na  2, 3 lub  
4 konie ,  m a  tę  sam ą 
liczbę obrotów, wielkie 
koło  pros te  takiej sa­
mej średnicy , ale wszy­
stkie k o ła  i zęby ich

znacznie mocniejsze, aniżeli w m aneżu  parokonnym
a waży 1870 funtów. J

4) Maneż Nr. 4 czterokonny wielki m a  30 obrotów 
za jednem  obejściem koni czyli około 75 obrotów na
minutę, wielkie ko ło  pros te  średnicy  4 stopy i 9 cali 
o 108 zębach, a  waży 2400 funtów.

5) Maneż Nr. 5 czterokonny największy m a  ta k ą

je d n e mIw obejścia koni ce j l i  około 65 obrotów a a  j e ó a j  i  2550 S 3 .  s,1S 6 k o m  z d o ła , ,  » „ , i ,
m inutę, wielkie koło  p ros te  średnicy 3 s tóp  i 7 %  cala

*  nad b r s r g ó t r  H i* ły
Kcehany Bracie Rolniku. Byłeś tak dobry i wydru­

kow ałeś  mój pierwszy list, więc ośmielony tern chętniej 
biorę się  do nap isan ia  drugiego listu, by donieść Ci o 
naszych zebraniach. W łaśnie p rzypadła  niedziela, w k tó­
re j  żeśmy się zebrali do P aw ła  K.. a  obsiadłszy stół 
do  k o ła  zaczęhm czytać Przyjaciela  ludu, i wyczytalim 
w m m  odezwę p . Damlewskiego, k tó ra  to  wzywa na ze­
b ran ie  do Chełmna. Więc pogawędzilim sobie nad  t e m * 1) 
Wreszcie wzięlim i Twojego Rolnika do czytania, aż tu  
czytamy tę  sa m ą odezwę co w Przyjacielu. Na to  za­
bra ł  głos Paw eł K. ja k o  przewodniczący. Paw eł K. Moi 

b rac ia ,  zdaje mi się że to  coś bardzo ważnego być mu 
si, a  pewnikiem to  i o naszę skó ię  chodzi, jeżeli tak  
wszystkie p ism a rozpisały  i wzywają nas  na  zebranie 
do Che łm na. Możeby to  dobrze było odżałować kilka

* > PrZyP: t v " 1' US' W Ca,y ze na prawo prasowe
''atego zebran i a " ’ P°n‘CWaz *™khge o poftycaych zapatrywaniach

groszy i pojechać do tego Chełmna. Jan  W. Moi b r a ­
cia, P aw eł  mówi, że możeby to  dobrze było, a j a  powia­
dam, że nietylko dobrze, ale obowiązkiem każdego p ra ­
wowiernego K ato l ika  i P o la k a  je s t  być na  tym zeb ra ­
niu, boc to  idzie o szkoły a  więc i o dziatki nasze. Ja, 
moi bracia, po jadę  a  tem  chętnie j pojadę, że zaraz  i od­
wiedzę syna mego, który  je s t  tam  na Gimnazyum.

P io tr  Z. Ano to  j a  z W am i Jan ie  p o jadę ,  mój syn, 
ja k  wiecie, także tam je s t  w szkołach i p isa ł mi, że te ­
raz dosta je  wsparcie od towarzystwa pomocy naukowej 
D obra  to  rzecz to  towarzystwo naukowe. J a n  W. Toć 
i mój syn już  od kilku  la t  dosta je  od tego towarzystwa 
pieniądze. Oj szkoda, szkoda, że to  za naszych młodych 
la t  tego towarzystwa nie było, człowiek byłby może 
się czego pożytecznego nauczył a te raz  cóż? b i e d a !

Po tych  słowach naszego J a n a  wszyscy jakoś żeś­
my się zasmucili.  1 sm utno  to nam się n a  sercu zrobi­
ło, że to  nam  tak bieda zewsząd dokucza. A chociażby 
i człowiek chcia ł dziś czego się nauczyć, to nie m a



gdzie, boć to nasże szkoły wiejskie, to pożal się Panie 
Boże! Ocknąłem się wreszcie z zamyślenia i tak prze* 
mówiłem: No bracia! uszy do góry, jeszcze żeśmy nie 
zginęli, ale razem bierzmy się do dzieła, a złe minie i 
biedę wypędzim za dziewiątą górę, ale nie musim spra­
wy zasypiać, musim iść wszyscy razem, ręka w rękę, a 
zobaczycie, że pójdzie. Więc wspierajmy się kto czem 
może, a ziarnko do ziarnka będzie miarka.

Karól S. Jednak ja  widzę, że to walna rzecz te 
wszystkie towarzystwa. Dwóch chłopaków z naszej wsi 
dostaje pomoc, a ja  o tem wcale nie wiedział. Powiedz­
cie mi, moi mili, jak to jest, bo jabym się także chiał 
wpisać do tego towarzystwa pomocy naukowej. Czy to 
dużo kosztuje?

Jan W. Ale gdzie tam dużo, każdy płaci ile mu się 
podoba. Widzisz, z moim chłopakiem tak było. Pan 
Bóg dał mu dobrą głowę, a jak  co przeczyta, to od ra­
zu spamięta. Więc myślę sobie, jakoś Pan Bóg dopo­
może i chociaż jakoś ciężkie były lata, odwiozłem go do 
Chełmna. Dla wpisania go do szkoły musiałem iść z 
moim chłopakiem do p. Dyrektora Łożyńskiego. Więc 
to poczciwe panisko widziało, że to może chuda fara, a 
wypytywał, a zkąd, a jak  tam u was. Odpowiedziałem 
mu jak  mogłem, boć to człowiek przed takim uczonym 
panem to i języka w gębie zabaczy. — Jak już się do 
woli napytał, powiedział mi tak: No idźcie z Bogiem, 
ojcze, a jeżeli wasz syn dobrze uczyć się będzie i mo­
ralnie sprawować, to dostanie pomoc od towarzystwa 
pomocy naukowej.

Pokłoniłem się więc i poszedłem. Ale powiem Wam 
jeszcze, moi bracia, że w tę pomoc jakiegoś tam towa­
rzystwa nie wierzyłem, boć to obiecanka cacanka a głu­
piemu radość. Wreście chłopak mój chodził już drugi 
rok na g i m n a z y u m  i dostał zawsze dobre świadectwa. 
Ja  już i zapomniał o tej obiecance p. Łożyńskiego. Aż 
po l ' / 2 roku dostaję list od mojego syna, że dostaje 
od towarzystwa pomocy naukowej rocznie 30 tal. Mo­
żecie sobie, kochani bracia, wystawić, jak  mi wesoło by­
ło na sercu, tak jak to mówią, jakby mnie kto na sto 
koni wsadził, boć to 30 tal. na biednego człowieka, to 
nie żarty. — Ale myślę sobie, kiedy to towarzystwo ta ­
kie dobrodziejstwo czyni nam biedakom, to się zaraz 
do niego wpisać musisz, com też i uczynił. To tylko 
źle zrobiłem, żem Was wszystkich do tego od razu nie 
namówił.

Józef T. Jest to już wszystko bardzo dobrze i ła ­
dnie, ćo tu  mówiliście. Ale zkąd to tych wszystkich pie­
niędzy brać na te rozmaite skłacFki przy tak wysokich 
podatkach, jakie opłacać musimy.

Jan W. Mój Pawle, macie prawdę, że wysokie pła- 
cim podatki i ciężko człowiekowi o każdy grosz, ale 
ósmaczek (15 gr. poi.) na miesiąc nikogo nie zuboży, 
a  tem bardziej, jeżeli wydany na naukę dla naszych 
dzieci, więc ja  myślę, kochani bracia, że dobry bardzo 
to uczynek, jeżeli każdy z was wpisze się do tego to­
warzystwa. Jeden i drugi poskrobał się za uchem, boć 
to bieda u nas, kochany bracie Rolniku, ale jednogło­
śnie wrszyscy uradzilim przystąpić do towarzystwa po­
mocy naukowej i każdy z nas płacić ma rocznie talara.

Na tem zakończylim dzisiejsze zebranie nasze, boć

Redaktor odpowiedzialny: Te

29 będzie zebranie w Chełmnie, więc we wtorek trzeba  
będzie z domu wyjechać. Polecając Was Bogu, życz? 
Wam dobrego zdrowia. Antoni Ii.

Po napisaniu tego listu namyśliłem się inaczej- 
Nie odsyłam go teraz, ale dopiero aż wrócę z Chełmna* 
żebym Ci mógł donieść, co tam uradzono.

No, wróciłem szczęśliwie z Chełmna i Bogu dzię­
kuję, żem tam był. Ale było narodu dużo. Mój Boże, 
toć na dobre chcą nas zniszczyć i zgłupić. Ja  tylko nie 
rozumiem, że to taka złość ludzka być może. Ale P- 
Bóg choć nie rychliwy, to sprawiedliwy. — Czy to jest 
do pogodzenia z rozumem i sumieniem, ażeby w szko­
łach naszych tylko po niemiecku uczono. Toć te nasze 
biedne dzieci niczego się nie nauczą, boć po niemiecku 
nie rozumieją; a co najgorsze, szkoły mają być bez- 
konfesyjne, tj. czy nauczyciel kalwin, czy luter, czy hiń- 
czyk, czy grek, wszystko to jedno, jemu ma być wolno 
uczyć nasze dzieci katolickie i w dodatku po niemie­
cku. To już chyba koniec świata, jak  to z Sodomą i 
Gomorą było, a nasze kości nawet w grobie spokoju 
mieć nie będą, bo dzieci nasze nawet na pozdrowienie 
słowem Bożem, „niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus“, odpowiedzieć nie będą mogły.

To też, kochany bracie, jakeśmy tylko w rócili 
z Chełmna, (cośmy radzili w Chełmnie, to wiesz, bo 
był tam sam redaktor Rolnika, a oprócz tego jest to 
opisane w Pielgrzymie i w Przyjacielu, to każdy sobie 
przeczytać może), wzięliśmy się do zbierania podpisów 
na prośbę do sejmu w Berlinie, aby koniecznie nasze 
dzieci uczono po polsku i  nauczyciel koniecznie był 
katolik.

Ja, bo tak myślę, kochany Rolniku, że przekleństwo 
każdego tego trafi, który przynajmniej nie podpisze się 
na tej petycyi. A więc czyńmy nasz święty obowiązek, 
a jeżeli pomimo tego szkoły nam zmienią, no bracia, 
to przynajmniej spokojnie staniemy przed sądem od­
wiecznego Boga, a odpowiedzialność i gniew Jego nie 
trafi nas, ale tych, którzy nam to uczynili.

Panu Bogu Was polecam, Wasz Antoni R .
Dopisek. W tej chwili dowiaduję się, że w W ą­

brzeźnie było zebranie ludowe dla zbierania podpisów, 
podobno w Kościerzynie, Pogutkach, Pelplinie i Zble­
wie mają być takie zebrania ludowe. Szczęść Wam B o­
że. Razem bracia, razem. Antoni.

Gospodarstwo domowe.
Wytępienie szczurów.

Bardzo zwyczajnym środkiem wytępienia szczurów 
jest następny: Mięsza się 1 kwartę g i p s u  sproszkowa; 
nego i osuszonego przez zagrzanie, z 1 kwartą suchej 
mąki pszennej, — a do tej mięszaniny dodaje się co­
kolwiek olejku anyżowego. Masę tę wsypuje się na ta ­
lerze gliniane i ustawia w miejscach, gdzie są szczury* 
a niedaleko od tychże ustawia się misy z wodą. Szczu­
ry żarliwie jedzą mięszaninę gipsową, a potem idą do 
wody; po napiciu się, tworzy się w ich żołądku ciasto 
gipsowe, którego strawić nie mogą i w skutek czego 
zdychać muszą.

d o r  J a c k o w s k i  w Lipieńkach.

N ak ład  kom isowy księgarni J .  N . R om ana w Pelplinie. — Czcionkam i Stanisław a R om ana w P elp lin ie .


